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Roku 1840. 


' LIST Z WIEDNIA. 
== —— 

„ Osadzić, o ile wiek dziewietnasty w umie- 
jętnościach każdego rodzaju postąpił, już 
ie w sile pojedyńczych ludzi. Dziś bowiem 
Pominawszy wiele innych ważnych umie- 
Jętności, chemija, fizyka i mechanika są 
przedmiotami tak obszćrnómi, że, aby tylko 
wglądnać w ich tajemnice, wieku niemal 
tałego potrzeba; ba, każda z pomienionych 
Uiniejętności tak jest rozgałęzioną , że krót- 
kie życie nasze, już jéj sobie w całćj jéj 
objętości przywłaszczyć nie zdoła. 

Czują tę prawdę uczeni nasi, i dla tego 
postrzegamy , jak fizycy jedni szczegółowo 
Optyka, inni akustyka, lub tym podobnie 
ste trudnią; jak chemicy jedni chemiję or- 
ganiczną, inni nieorganiczną, a inni anali- 
tyczno - organiczna, lub nieorganiczna za 
Celny przedmiot prac swoich obrali. Podo- 
bnież działają mechanicy. 

Kiedy więc pole szczególnie tych umie- 
jętności, tak jest obszórnóm, Że przejrzóć 
je już nie jest w sile naszćj, a jednak brak 
onych coraz to mocnićj nas dolćga, przeto 
najrozsadnićj uczynimy , jeżeli każdy z nas 
Sobie tylko jeden przedmiot obierze, apie- 

ggnując go troskliwie, i sam się zadowol- 
ni, i dobro ogółu powiększy. 

Niech nam się nie zachcićwa nazwiska u- 
_niwersalnych mędrków, bo nietylko Že już 
i czasy niepotemu, ale i kraj blahóm tém 
urojeniem nadzwyczaj szkoduje; kraj, któ- 
rego byt polepszyć powinnością naszą, a 
polepszyć go można tylko zastósowaniem 
wiadomości technicznych, jakie indywidua 
pojedyńcze z tym zamiarem sobie przywła- 


szczać powinni, aby w czasie zakładania 
fabryk krajowych wzajemnie się wspićrając, 
całość utworzyć. — W ten tylko sposób mo- 
Zna najwaźniejsze dzieła fabryk i rękodziel- 
ni z największą pewnością uskuteczniać. 
Przekonany o świętości tćj prawdy, obra- 
łem sobie chemiję za przedmiot ulubiony , 
przywłaszczając sobie z umiejętności bez- 
pośrednio z nią spokrewnionych tyle tylko, 
ile do jéj gruntownego pojęcia potrzeba. 
Siły moje wprawdzie jeszcze za slabe, 
aby samnasób wystąpić w zawodzie tćj nie- 
zgiębionćj umiejętności; lecz aby się niejako 
zmierzyć z olbrzymem, i pomału nawykać 
do pracy, którćj całe życie poświęcę , odda- 
wać będę początkowe płody moje pod sąd 
łaskawćj publiczności. — Względne przyjęcie 
uraduje mię, a uszczypliwa recenzyja nie 
odstraszy, ale tém bardzićj do pracy zachęci. 
Do roku 1770 chemija nie była umieję- 
tnością. Szczupłe wiadomości przesądnych 
alchemistów , nie dozwalały jćj równo z in- 
nómi naukami postępować; lecz z czasem 
znalazła i ona swoich bohatórów : powstał 
Richter, Scheele, Priestley, Lavoisier i t. d. 
z nićmi ożyła chemija, i stanęła w rzędzie 
systemów; lecz dopićro wiek dziewietuasty 
awnim Davy, Dalton, Dylong, Thenard, 
Thomson, Gay-Lussac, Dumas, Doeberei- 
ncr, Berzelius, Meissner į t. d.... wznieśli 
ją do szczylu najpićrwszych i najużyie- 
czniejszych umiejętności. 
Roku 4774 odkryli równocześnie Schee- 
le i Peiestley gaz kwasorodny (1). Dzień 


(1) Non:cnklatura chemiczna, podług Jędrzeja Snia- 
deckiego, wyrazy zaś przezemnie utworzone, dia 
roznicy gwiazdką są znąaczone, 


( 1560 ) 


tego odkrycia był dniem zbawienia chemii, 
albowiem spowodował natchnionego Lavoi- 
sier do utworzenia nowego systemu , któ- 
rym lamień wegielny do wszystkich później. 
szych odmian i wydoskonaleń założył. 

Roku 1807—8 Davy siła galwaniczna (1) 
alkalie i ziemię w zasady metaliczne i kwa- 
soród rozłożył; tém odkryciem wymazał je 
z rzędu pićrwiastków i umieścił w rząd nie- 
dokwasów. 

Po tóm odkryciu mógł Berzelius utwo- 
rzyć i wydoskonalić naukę alomiczna, Meis- 
sner wszystkie doświadczenia tak dawniej- 
sze jako i nowoczesne zebrać, i nowy sy- 
stem chemii ułożyć, 

Można śmiało powiedzićć, że chemija 
do szczytu dzisiejszego w okamgnieniu się 
wzniosła; dziś nie mija godzina bez nowe- 
go odkrycie, które znowu nowsze rodzi, 
a trwać to będzie bez końca, bo chemija, 
równie jak i matka jéj — przyroda — granic 
nié ma. 

Przegląd niektórych nowszych wynalaz- 
ków, okaże nam jak jedno odkrycie z dru- 
giego wynika, jak jedno spłata się z drugióm. 

4 końcem zeszłego wieku, Lavoisier do- 
wodzac, że woda jest kombinacyją dwóch 
części wodorodu z jedną kwasorodu , odkrył 
powietrze huczące (Knallgas ) (2). — Zaraz 
po tém odkryciu, użył Newmann powie- 
trza huczącego do topienia najtrudnićj się 
topiących metali, n.p. żelaza, miedzi, śré- 
bra, złota, platyny it.d. Że aparat pana 
Newmann pod wielu wzgłędami był nie- 
bezpieczny: (5), wynaleziono inne bezpie- 


(1) Aparat ten liczy 2000 par płyt metalicznych i jest 
__ dotąd własnością Hoyal Institution w Londynie. 
(2) Powietrzem huczącóm, nazywamy mieszaninę 
dwóch części wodorodn 2 jedaą kwasorodu. Mo- 
cna kompressyją lub zapaleniem można tę mie- 
szaninę gazów w wodę przemienić; a że związek 
natenczas już chemiczny tych gazów, regularnie 
z mocnym wystrzałem (z hukiem) połączony, z tąd 
nazwa —- powietrze huczące. 

Aparat pana Newmann, podobny do czworogra- 
niastćj puszki z Żelaza. W nim zgęszcza się zu 
pomocą pompy powyższe pary, a ŻE takowe do 
pewuego stopnia zgęszczone w wodę się zamic- 
niają, więc przy majwiększćj ostrożności uieraż 
miarkę przebrana, a jezeli się temu niebezpie- 
czeństwu uszło, to mieliśmy wiełe przykladów, 
Žo przy użyciu aparatu tego do topienia metali, 
powietrze buczące wewnątrz sie zapaliło. Jak 
w pićrwszym tak w drugim razie strzaskany apa- 
rar obok stojących śmiortelnie ravit. 
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czniejsze, między którómi gazometry paní 
Schuster eólują (1). Po wynalazku tkani? 


przerabianych guma sprężystą, way, | 
| 


w zwyczaj gazometry z tych wyrobów 
Po panu Newmann odkryto, że powietrzć 
huczące, na kawałek dobrze wypaloneg? 
wapna lutownica (3) (Lóthrohr) w raźny!m 
płomieniu puszczone; światło niemal sl0* 
neczne wznieca (4). Francuzi użyli świat 
tego do oświetlania portów, i już kilka razy 
proponowano Paryż wten sposób oświe” 
tlić (5). . 

Pan Carry używał światła kwaso-wodo* 
rodno-wapiennego*, do oświetlania przeć” 
miotów, przy swoich mikroskopowych b2 
daniach. — W Paryżu używają powietrza hu* 
czącego do robienia kosztownych kamie* 
ni (6) osobliwie rubinów i smaragdów, ad 
żeli się z czasem siłę tego ognia powiększy 
uda, to bez watpienia topiąc czysty w£” 
glik, dyjamenty robić będziemy. , 

Ledwie że fama o własnościach powietr2% 
huczącego i światła kwaso-wodorodno-W* 
piennego ucichła, zwrócił wynalazca D10- 
ramy pan Daguerre swojóćm najnowszćm O 
lryciem, uwagę całćj Europy na siebić 
Sławny ten człowiek zapragnął za pomo 
ciemni optycznćj i światła słonecznego ©% 
brazy przyrody z ta dokładnościa tworzyć 


(1) Pan Schuster utrzymywał, Ze chcąc ujść niebet 
pieczeństwa, te gazy rozłączyć trzeba; użył > 
tego dwóch metałowych (miedzianych ) gazom: 
trów, te komunikują ze sobą dwiema mosiężne 
rurkami, które w oddaleniu jednej stopy, w mać 
plaskatćj kuli się schodzą, z kąd lutownicą oba” 
dwa pierwiastki ( kwasoród i wodoród) jak p° 
wietrze huczące wylatują. — Aparatu tego bez NAJ” 
mniejszego niebezpieczeństwa używać można. 

(2) Gazometry te zupełnie podobne do poszewch 4 
około zeszytych, u jednego rogu wszyta jest kisz* 
z lego samego wyrobu, ta służy do napełnia! 
powietrzem lub wypróżniania z gazometrów po” 
wietrza, m. p. kwasorodu albo wodorodu. 

3 

4 albo zaokragloną albo w kąt prosty złamaną. 

tnicy i mosięznicy używają takowej przy lutowanie 

Światło to nazywać będę kwaso-wodorodno-WA 

piennćm”. „aj PZ 

Siła tego światła równa się sile 4000 świc jarā 

cych. 

Kamienie kosztowne są płodem związku chem" 

cznego niedokwasów metalicznych. Lociekłszy s 

sunków, w jakich je natura do utworzenia Swoić 

klejnotów połączyła, mićsza się te niedołwoś) 

iiopi siła ognia powietrza huczącego. Z tej ma 1 

Szlifow «ne kamienie w niczem naturalnym nicu 

siepu:a 


(4) 
(5) 
(6) 


ai | 
Lutownicą* nazywam rurkę stożkową, u m 


( 5i ) 


do jakicj się nigdy sziułła rysunkowa co do 
Wierności nie wzniesie, i co zamierzył, do- 
Piat szczęśliwie. (1). 

Zaledwie spaniałomyślna Francyja wy- 
nalazek pana Daguerre Europie darowała , 
à juźci skrzętny i niezmordowany rozum 
ludzki, to o polepszeniu wynalazku tego, 
lo o jego użyciu do różnych celów po- 
Myślił. 

Między innćmi niezawodnie pomysł zwie- 

lu względów zasłużonego męża, profeso- 
Ta anatomii na uniwersytecie wićdeńskim«, 
Dana Berres na szczególną uwagę uczonćj 
Publiczności zasługuje. —Wsparty od profe- 
ora fizyki pana Ettingshausen i pana Plós- 
sel optyka w Wiedniu, złożył aparat, który 
Jest kombinacyją wynalazku pana Carry i 
Pana. Daguerre. — Aparat ten liczy trzy głó- 
wne części. 

a) Dwa gazometry z tkanin przekłada- 
Nych guma sprężystą, z których jeden dwo- 
mą częściami wodorodu, drugi jedną czę- 
ścią kwasorodu napełniony. (2). 

b) Skrzyneczkę czworo -graniasia, Ze- 
Wnątrz czarno lakierowaną, wewnątrz zaś 
tylko wodną farba poczerniona. Po lewéj 

prawćj stronie sa drzwiczki; we środku 
lutownica w dnie skrzyneczki tak osadzo- 
ha, że piórwiastki wodorodny i kwasoro- 
lny osobno z gazometrów kiszkami z tkani- 
üy sprężystćj pędem wylatujac, wnićj się 

opićro łączą, z kad drugim końcem ucho- 
dząc, już jako powietrze huczące prosto na 
awałek wapna w tym celu na drucie umo- 
towanego , trafiają. W przednićj ścianie tćj 
skrzyneczki > Fo jest mikroskop , któ- 
tego soczewka zbićrająca światło (światło- 
tbiercza*) prosto ku wapnu skićrowana. 
c) Ciemnię optyczna pana Daguerre. 
Aparat ten służy do odznamionowania naj- 
frobniejszych płodów organicznych. By- 
êm świadkiem, jak profesor Ettingbausen 


wW Opisanie wynalazku tego opuszczam, albowiem 
już raz w »Gazecie LLrwowskićj« umieszczonćm by- 
© ło. Gdyby zaś Redakcyja obszćrnego opisania 
Daguerrotypii i nowszych jéj polepszeń żądała, 

z największą chęcią służyć jéj będę. 

(2) Przy użyciu tych gazometrów , kładzie się je mię- 
dzy dwie deski, które w cztćrech słupach tak 
umocowane, że wierzchnią poduieść lub zniżyć 
można. Ciężareu położonym na wićrzcbnią de- 

skę, zmusza się gazy do wychodu z gazometrów. 
Siłę pędu powiększa się powiększeniem ciężaru, 


w przeciagu pół godziny najdokiasniej tha- 
ninę trzciny i skrzydełko motyla, w kiiko- 
setnóm powiększeniu że tak rzekę, odry- 
sował. 

/ Chcąc aparatu tego użyć, stawia się skrzy- 
neczkę (b) tak naprzeciw ciemni optycznej, 
że mikwositop soczewka oczna w otwór cie- 
mni optycznćj, natenczas bez soczewki 
przedmiotowćj (Objeklirylas) będącćj wpa- 
da, kiedy w ciemni optycznćj wszystko, jak 
do przenoszenia obrazów z przyrody za po- 
mocą światła słonecznego , przygotowano , 
wkłada się przedmiot wybrany przed so- 
czewką przedmiotową i oczna ( Okuiargids ) 
mikroskopu, a wznieciwszy światło kwaso- 
wodorodno-wapienne w skrzyneczce, cze- 
ka się ośm a najdłużćj dziesięć minut. — 
Potóm wyjmuje się płytę metaliczna z cie- 
mni, na któréj, po zachowaniu zwykłych 
przepisów pana Daguerre, w najdokładniej- 
szych rysach przedmiot powiększony się 
okazuje. 

Wynalazek ten niezawodnie posłuży do 
nowych odkryć składu anatomicznego, naj- 
drobniejszych utworów organicznych, i 
wkrótce obznajomi nas z zupełnie nowym 
światem. —: 

W małym tym przykładzie widzimy , jak 
umiejętności, przy niezmordowanéj i nieo- 
graniczonćj tworczćj sile rozumu ludzkie- 
go coraz dalćj postępują, niewierząc w prze- 
sąd małodusznych: »Doląd a nie dalej !« 

A = 
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NA SKON DZIEWCZĘCIA. 


Widziałem różę z pączka rozwinięta, 
Będąca lotnych wietrzyków pieścidłem , 
Będaca barwnych motylów ponęta, 
Tuóre ją swojóm okrążajae skrzydłem 
Chciały, koło nićj wzlatujac bez końca, 
Zakryć ją nawet od promieni słońca. 


Widziałem dzićwezę anielskićj urody 

Olśnione krasa najpiękniejszćj wiosny : 
Itolorem róży pałały jagody, 

Na ustltach uśmićch spoczywał radosny; 

W oczach, jak w wodzie, gdy jéj wiatr nie wzvuszy. 
Pogodne niebo widziałem jéj duszy. 


Nadcszła burza, zawył wicher srogi, 
Ułwnał różę, rozwiał listki w pędzie, 


z 
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I tylko ostre pozostały głogi 

I żaden na nich motyl nie usiędzie; 
Perełka rosy gdy róży nie zoczy 

'Po nagim krzączku smutnie się potoczy. 


I śmierć nadeszła i zgubnym oddechem 
Owiała dziówczę : śniegiem lice zbladło, 
Ustka się z lubym rozstały uśmiechem, 

A w oczach duszy ściemniało źwićrciadło. 
Tyle przymiotów i powabów tyle 

Czyż na zagubę zamknięto w mogile? 

Gdy z nową wiosną róża kwiat rozwinie 

I wonia krocie motylów przynęci, 

Czyż może dzićwczę w tćj cierpień krainie 
Straciwszy Życie ginać bez pamięci? 
Czyliź śmierć kwiatom dłuższy pobyt wróży, 
A róż królowa nietrwalszą od róży? 


Nie — ziemskie tutaj opada pokrycie, 
Duch w swe ojczyste powróciwszy strony 
Tam wiedzie dalćj tu przerwane Życie, 
U źródła Życia w życie rozplyniony : 
Daży, spełniwszy przeznaczeń konieczność, 
Chwili rozkoszy używać przez „wieczność. 

De i 
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WEZUWIUSZ, 
HERKULANUM I POMPEJA w ROKU 1839. 


(Z dzieńnika pewnego podróżnego.) . 


Kto w Neapolu chociaż tylko na czas Krótki 
zamieszka, nio może zapewne przemódz na so- 
bie ciekawości przekonania się oczy własnómi, 
co tóż się w głębi owćj gardzieli dzieje, która 
nicustanpie dymiac, nieraz caléj okolicy nie- 
spodziana, R" powódź zapowiada. Pod 
wieczór, gdy się słońce z horyzontu usunie, 
słup dymu, który się z krateru Wezuwijusza wy- 
pióra, zdaje się być gęstszym i większój objęto- 
ści nabiórać; a gdy na dolinach zmrok już osię- 
dzie, wierzchołek góry, w którćj łonie tak stra- 
szliwa okrópność wichrzy , jest jeszcze jasnym 
blaskiem słońca spromieniony. Kto sie wzdłuż 
morza gościńcem do Portici wiodącym puści, 
ujrzy naprzód po obu stronach nieprzerwany 
szereg domów, a potóm dwie warstwy lawy» 
wiodace dò poblizkićj włości Rezino. Minawszy 
to wrzawliwc Neapolu przedmieście , ujrzysz 
sie zupełnie w martwćj, nieurodzajnćj okolicy. 
gdyż tu już lawa aż w ogrody i winnice sie 
zatoczyła, a nawet gościnice w wielu miejscach 
jest nia pokryty. Ze wszystkich strón za lada 
wietrzykiem lub polraceniem nogi w. osi się 
proch czarniawy, ana około nie juź nie spostrze- 
zsz, jak tylko same wielkie masy gębczastćj 


niąleryi, Która tej stronie Weczuwijusza jałtaś 


niezwyczajną, dziką i fantastyczną postać nada- 
je.—We włości Rezino zawsze znajdziesz w po” 
gotowiu konie, muły i przewodników , którzy 
podróżnego na pochyłe wzgórze aż do puste * 
niczćj chaty wiodą. Ta pićrwsza odpoczynku sta” 
ja nic ciekawego nie nastręcza, F tu natura 
nie jest jeszcze zupełnie obumarłą. Po obu stro- 
nach drogi widzisz jeszcze na popiołach i po- 
między lawa zaszczepione winnice, które 0w9 
sławne wino lacrimae Christi wydaja; oczé™ 
ujrzysz pojedyńcze, samnasób jakby na straży 
postawione drzewa, które niezawodnie od pić” 
wszego wybuchu wulkanu, zaguby nie ujdą. Te- 
raz dapićro dostajesz się do pustelni na odchy* 
ku wzgórza, w latach 1810, 1843 i 1822 kilka” 
kroć ława opasanego. Z tego miejsca już piesz? 
tylko dalćj iść możćsz; tu już chaos panowae 
nie swe rozpościćra, tu ustaje wszelka roślim” 
ność: nić ujrzysz ani drzewa, aui ptaka, 8% 
owadu; tu już człowiek stoi samotnie pośród 
okropnie milczącćj i w gruzach spoczywającć! 
natury, tu już wszystko czarne. Ziemia po Mt 
rój idziesz, najćżona w ostre kolce, rozszarp® 
na w głębokie rozpadliny i pokryta rozżarzonć” 
mi żużlami, które pieką i kalćczą nogi twoje: 
Nareszcie stajcsz u podnóża wićrzchołka SR 
jeszcze ci tylko zewnętrzne ściany wulkanu 49 
przebycia pozostają, ale nim się puścisz w 
pełna trudu drogę, orszak twój zatrzymuje S$ 
na ostatnióm wzgórzu Somma zwanóćm , który 
jak sie domyślać nałeży, był niegdyś także otwo” 
rem wulkanu. — Kto aż na to miejsce przy” 
szedłszy jeszcze się ze wszystkićm nie utrudzi? 
ten może mieć nadzieję, Że sie ztad w prze” 
ciagu godziny aż na wićrzchołek Wezuwijus%% 
ostanie. Na tćj ostatnićj, nadzwyczajnie stromej 
drodze, najbardzićj ostrożnym być należy, gdy* 
tu musisz już liczne wymijać rozpadliny, z któ- 
rych się oddech tłumiące dobywają wyziewy : ' 
częstokroć wędrowca do mdłości przywodzą: 
Nakoniec dostałeś się już aż do samćj krawędzi 
krateru, a tu straszne i nad wszelkie opisanić 
zadziwiające widowisko odsłania się poci oczy” 
ma twojómi. Wyobraź sobie lejek mający 500 
metrów głębokości, którego zewnętrzna skoru* 
pa w tysiączne rozpadliny podarta, a głębia tę 
bami siarczystych wyziewów napełniona, które 
z pośród mnóstwa, pomarańczowym kolorem 
e otworów nieprzerwanie się przeć 
zićrając, zdają się spragnionćmi językami lizać 
powictrze. Gdy tu na chwile spoczniesz i chccśś 
przypatrzyć się małowniczćj okolicy; gdy chces% 
ujrzćć po nad zatoką uroczo rozłożone miasto 
Neapol, lub gdy zechcesz zajrzóć w przepaść 
krateru, w którćj wnętrznościach wre i wichray 
bez ustanku: uczujesz. że się ziemia pod twojć” 
mi nogami pali, i wpet upomni cię twój przewo” 
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dnik, abyś na jedném nie stał miejscu. Gdy 
© ziemię noga uderzysz, odezwie się dźwiek 
metaliczny; gdy w około krateru pójdziesz, na- 
trafisz na przepaściste rozpadliny, z których czer- 
Wony „płomień wymyka. W jednę z tych rozpa- 
in wrzucono śŚwićżo z kasztanowego drzewa 
Wciętą gałęź , która jakby owo do zapalenia się 
już umyślnie przysposobione drewno, w oka- 
mgnieniu spłonęła. Przylągłszy na ziemię dla 
przypatrzenia się bez niebezpieczeństwa głebi- 
čnie tych rozpadlin, ujrzysz dokładnie pełza- 
Jacy z dna płomień, który hncząc głucho, pra- 
wie aż do górnych krawędzi w gęstych masach 
sięga, a rozwijający się gaz sprawiając kaszel , 
przychodnia do spiesznego cofnienia się zmu- 
szą. Ziemia—jeżeli tę, wnlkan otaczającą „masę 
tak nazwać można—jest siną lawą, popiołem 
1roztopiona siarką pokryta. Z niektórych miejsc 
wychodzi białawy , przenikający dym, który 
w oczy gryzie i dech w piersiach zapira; Trn- 
dno pojać zaiste, jakim sposobem krater tak 
wązki, z swojćj głębi tak wielkie masy lawy 
wyrzucić zdołał, iż z nićj cała góra powstała, 
nie licząc wto popiołu, kamieni i wrzącćj wo- 
dy, które w ddd) się potoczyły. jakkolwiek 
badź, mimo tak okropnie straszne pojawisko , 
można wszakże nawet podczas samego wybu- 
chu dosyć łatwo zbliżyć się do Wezuwijusza. 
/ Gdy grzmot podziemny, ten zwiastun wyzionu, 
w powietrzu się rozlegnie, wtedy tłumy cieka- 
wych osób dla przypatrzenia się z blizka temu 
zadziwiajacemu widowisku , wdzićrają się aż na 
wzgórze pustelni. Lawa, która wszystko pali i 
niszczy, toczy się zwolna ciężkim w dół stru- 
mieniem; lecz zawsze tyle czasu pozostaje, Że 
jéj ubićdz można, albowień ją najmniejsza za- 
wada przez czas niejaki wstfjłymuje ; toruje ona 
sobie nową drogę i wszystkie palne przedinioty 
w popiół zamienia, niepalne zaś obwlóka twar- 
dą, Inne krusta. Tymto sposobem Herku- 
lanum i Pompeja ta półmetalowa masa pokryte, 
jak owe alpejskie włości pod lawina, pod na- 
walnym dószczem popiołu i kamieni, pogrzóba- 
némi zostały! Fo jest przyczyna, dla czego je- 
szcze po dziś dzień z wielkim tylko trndem i 
znacznym kosztem niektóre przedmioty miasta 
Herkulanum, a mianowicie teatr, który dotad 
jeszcze w ciemnćj nocy jest zagrzebany, od téj 
twardćj skamieniałćj powłoki uwolnić sie daja; 
gdy przeciwnie już trzecia część miasta Pompei 
stała się przystępną, a obecne plemie jakby 
aowoczesnćim w niejaka zażyłość weszłe, bez 
przeszkody je zwidza. Lecz zejdźimy już na dół 
z Wezuwijuszu, abyśmy się owemu spustosze- 
niu przypatrzyłi, które tenże przed 1800 lat 
zrzadził, anam to niegdys od 30,000 dusz za- 
mieszkałe aniasio, w tak cudowny. sposób až 


w te czasy zachował. Nic nić masz przyjemniej- 
szego, jak -gdy nam po ciężkióm utrudzeniu na 
dół zejść przychodzi, albowiem droga, która 
pierwćj przeszło godzinę trwała, teraz w pieciu 
minutach odbyć się daje. 

Herkulanum i Pompeja zdają się od krateru 
Wcezuwijusza bardzo być odległómi. Obadwa te 
miasta przedzićlają teraz od wulkanu osiedlone 
i zamieszkałe przestrzenie, które niezmordowa- 
na praca z pod popiołu ilawy wydobyła. Włość 
Portici, wznosi się na dachach Herkn!anum , któ- 
re w dzień zguby swojćj prawie zupelnie ska- 
mieniało, i do którego jakby w jaka kopalnię 
przez prostopadłą szybę spuszczać się trzeba, 
w sam środek teatru prosto prowadząca, gdzie po- 
dług owszechnego maeiemania, w chwili gdy 
Wczuwijusz swą powódź wylał, wielka część 
mieszkańców na widowisku zgromadzona była. 
W roku 1689 przez przypadkowe odkopywanie 
ziemi odkryto pićrwsze ślady tegó zagrzeba- 
nego miasta. W rokn 1720 pa znowu 
odkopywanie , ale dopićro od rolu 4738 wyko- 
nywano takowe juź podług planu z największym 
skutkiem. Wielkićj wagi jest odkrycie teatru. 
Jest on podług greckiego stylu zbudowany , 
ozdobiony piękna fasada i marmurowómi słu- 
pami, które na samćj scenie są umieszczone. 
Widzowie zajmowali dwadzieścia i jeden stopni 
w górę idących rzedów, po nad któremi w bron- 
zowe posagi ozdobiona galeryja sie wznosi. Je- 
szcze dotychczas rozróżnić można honorowe 
miejsca, które dla urzędników miejskich były 
przeznaczone, jak i kulisy, po za które aktoro- 
wie ze sceny odchodzili , nakoniec wiele innych 
przedmiotów, które dla podróżnego z wielora- 
kiego względn sa ciekawe. Forum miasta Her- 
kulanum otoczone jest kolumnadą i kilka świa- 
tyniami, które prawie wszystkie są uszkodzone ; 
w więzieniu widać jeszcze dotychczas zardzewia- 
ły słup Żelazny, do którego więżniów przyku- 
wano. Z tém wszystkióm mała tylko cześć mia- 
sta jest dotad odkopana, jużto z przyczyny twar- 
déj masy, która wszystkie przestrzenie są za- 

ełnione, jnż dla niebezpieczeństwa, jakieby 

la włości Portici z tąd wyniknęło. Wychodząc 
ztego miejsca znowu na świat powierzchni, 
widać dokładnie wiele pokładów lawy, które 
poświadczają, iż miasto lłerkulanum kilkakro- 
tnie po sobie następujacómi wybnchami Wezu- 
wijusza , zalanóm zostało. 

Dla trudności, które z odkopywaniem sa poła- 
czone, zaniechano nareszcie Hęrkulanuam, ale 
ztóm większą gorliwością zabrano się około od- 
grzebywania Pompei. Widok, jaki to miasto przed- 
stawia, jest zupełnie innego rodzaju. W Herku- 
lanum sa tylko katakomby, w Pompei staroży- 
tui Rzymianie na nowo zmartwychwstawać się 
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zdaja. Domy są nieuszkodzone, umeblowane, 
ozdobione malowidłami ; piwnice , jadalnie na- 
| sa sprzętami; nic w jednym domu zna- 
eziono stół, na nim taldcze i półmiski, awo- 
koło niego siedzące szkielety, Wszędzie możesz 
przechadzać się wolno, Skoro uprzatnionym Zo- 
stanie popiół, który tylko na kilka stóp budyn- 
ki pokrywa, już wyobnaża się przed twojćmi 
oczyma miasto, podobnie, jak się przy dogrzć- 
waniu słońca wyobnażaja z pod śnieżnych lawin 
włości alpejskie. Najpićrw” wchodzi się na rzym- 
skie zupełnie grobami otoczone przedmieście ; 
depcesz pe starodawnym bruku , który już rzym- 
skie koła cokolwick uszkodziły; możesz wnijść 
do oberzy; w stajniach znajdziesz dotychczas 
Żloby; i kółka zelazue do uwięzywania koni; 
w pobliżu mieszka kowal, nade drźwiami wi- 
dzisz znak jego. Gdy wstapisz do którego znad- 
mienionych grobów, znajdziesz w nim urny za- 
wicrajace popioły, włosy i zwapniałe kości. 
Wszędzie spostrzeżcsz skromue, tkliwc albo 
szumne napisy. I tak na jednym nagrobku czy- 
tasz: »Servilia przyjacielowi swojćj duszy.s— 
Wszedłszy do miasta, ujrzysz po prawćj stronie 
bramy w kamieniu wykutą budę dla straży. Po 
obu bokach ulicy widać dokładnie chodniki 
kamiennémi słupkami uwarowane, a śvodkiem 
ulic koleje powozów, które się przed tysiąc ośm 
set lat po nieli toczyly! 

Teraz ci jest wstęp dv każdego domu otwar- 
ty; wielkićmi ezórwonemi zgłoskami wypisana 
jest nade drzwiami nazwa każdego domu. Tu 
jest lekotwornia z rozmaitómi słoikami , chyrur- 
gicznemi narzędziami i balsamami , które jeszcze 
iteras woń rozszórzają. Naprzeciwko zaprasza 
cię napis do wnijścia. Rzymianie byli prosto- 
dusznym narodem, umieszczali nad swojómi 
drzwiami napisy: Hic habitat felicitas! (Tu mic- 
szka szczęśliwość!) jak my umieszczamy nad 
drzwiami naszómi: »Tu jest sklep korzeni lub 
handel winem.« 

Jitóżby nie chciał wstąpić do tych przebyt- 
ków! Tam mieszka piekarz. Wstępujemy do 
nicgo, a pićrwszy przedmiot, który się oczom 
naszym przedstawia, jest młyn ręczny. Wyobraź 
sobie stożek z kamienia i płytę kamienna; rzuć 
garść zboża Po dzy to oboje, pouzćj jedno 
o drugie, a będziesz miał młyn rzymian. Te 
robote wykonywali niewolnicy. Ale nas jeszcze 
większe czeka zdziwienie : oto jest także chléb, 
a nazwisko pickarza jest wyraźnic wyciśnięte na 
tym zwęglałym sucharze. W owych pułkach sa 
smażone oliwki, suszone figi, soczewica, Ży» 
wność wszelkiego rodzaju, Do muzeum wNea- 
polu przeniesiono radel, w którym był jeszcze 
w dobrym stanic kawał mięsa zachowany. Ileźto 
obiadów, ile serdecznych zwiazków, ile naj- 


słodszych nadziei nie zniszczył, nie przerwał 
Wezuwijusz wtym dniu nieszczęsnym| Juz Jest 
okropnością pomyślóć o tćj okwopności! 

Z im wszystkićm nie zdaje się, aby Rzy- 
mianie byli wielkimi pasorzylami; gdyż ej 
wszystkich kuchniach i jadałniach najokaza* 
szyci domów, znajdziesz tylko nieznaczne 237 
soby i nie wicika ilość sprzętów kuchennych: 
Talćrze ich sa takićj A A jak nasze mi- 
seczki od filiżanek ,amarmurowe albo kamien- 
ne stoły, na których obiad zastawiano , nie majè 
więcćj miejsca, jak na jeden półmisek. Szcze” 
gólnićj podziwicnia godną i zajmującą jest p€ 
kna i ogładna forma wszystkich sprzętów domo- 
wych , których Rzymianie używali. Warto wi- 
dzićć te świeczniki, te lampy, te wazy najroż« 
maitszćj wielkości, te trójnogi, te łóżka i stoły» 
tudzież wiele innych sprzętów, które są wszy” 
stkie z bronzu, a całe sale w muzeum neapoli- 
tańskićm zapewnie. Najszczególnićj warto wi- 
dzićć cala zhrojownię toalety damskićj: te grze” 
bienic, te żelazka do zapiekania włosów, te 
puszki z piększydłami i tym podobne rzeczy: 
Damy rzymskie nosiły podobnież jak i nasze 
wstążki, pierścienie i kólce. Czasy jedne drugim 
podobne, pomimo kilkunastu sct lat, które JE 

rzedzielają. 

Jednakże domowe obyczaje Rzymian zupełnie 
różniły się od naszych. W naszych nie znalazł- 
byś nigdzie obrazów, pokiówi Rzymianie swe 
sypialnie ozdabiali, a Które w jednćj sali mu- 
zeum ncapolitańskiego są razem przechowane- 
'Fu przekonywamy się, iż Rzymianie w okaza- 
łyeli publicznych swych pomnikach a powiększćj 
części nawct w posmieszkaniach prywatnych, le- 
pszy smak mi a niżeli my go mamy. Po- 
sadzki we wszystkieh pokojach sa mozaiką wy- 
kładane, a niektóre z nich można mieć za arcy- 
dzicła tego rodzaju. Łaźnie ich, szczególnićj 
publiczne , nic do Życzenia nie pozostawiają, i 
w Pompei bez najmniejszego uszkodzenia są za- 
chowane i zasługuja, aby uwagę teraźniejszych 
budowniczych na siebie zwróciły. Nie znudzi cię 
bynajmnićj przechadzka po tych długich uli- 
cach, które się prostokątnie przecinając, po 
rządnemi domami są zapełnione. Szkoda tylko, 
iż goracy dćszcz popiołu pouszkadzał powierz- 
chnię domów, które prawie codzicńnie z rumo- 


wiska wydobyw ają, a których wewnętrzna część. 


zachowana, najżywszy obraz obyczajów staroży= 
tności przedstawia. 

Już wydobyto na jaw w Pompei ulic więcćj 
niż trzydzieści ; jestlo trzecia część miasta. Po- 
znać možna mury, które niegdyś to miasto opa- 
sywały. Odgrzebano już okazały amfiteatr, fo- 
rum, Świątynie lzydy, Wenery i wielu bóstw 
innych, Wynaleziono skryte schody, któremi 
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kapłani do światyni wchodzili, dla ogłaszania 
Wyroczni, które w owych czasach za cuda, za 
głos bogów miano. Na widok tylu pomni- 
ów przedstawiających tak żywy obraz publi- 
Gznego i prywatnego Życia starożytnych Rzy- 
mian, niepodobna stłumić w sobie Žałośnego 
Uczucia, Tu widzisz wyciśnięte formy ludzi, 
tórych żywcem lawa zagrzebała; tam jest stu- 
nia, którćj cymbrowe kamienie ES tarcie po- 
Wrozów są uszkodzone; na ścianach owćj głównćj 
strażni widzisz jeszcze rozmaite karykatury na- 
tysowane; zdaje ci się, Że lud rzymski jeszcze 
yje, i Że ty jako cudzoziemiec wszedłeś do je- 
go miasta. Któż wić, ileby jeszcze w tych zamo- 
mych ruinach odkryć uczynić się nie dalo! Za 
urata pracowało tam nieprzerwanie dwa tysiące 
udzi; teraz tylko około sześćdziesięciu w tym 
celu pracuje; na odkopywanie łoża teraz Coro- 
tznie tylko 25,000 franków, przeto robota, jak- 
kolwiek król neapolitański gorliwie ja przyspo- 
rzyć się stara, pomału postępuje. Kto chce 
zgłębić życie Rzymian, niechże zwidzi miasto 
ompci, a w nićm więcćj znajdzie zabytków sta- 
tożytności, a niżeli ich cale Włochy maja. 
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Tygodnika rolniczo - przemysłotcego pod Redakcyja 
T. W. Kocha ńskiego, wyszedł Nr. 17. i obejmuje: 
1) O uprawie marzanny czyli krapu. 2) O hodowaniu 
drzew owocowych w łuki zaginanych, przez kapitaua 
Śchenka. 3) O szkodliwości obić pokojowych farbami 
z arszenikiem małowanych. 4) Przyrządzenie ułatwia= 
Jace strzyź owiec. 5) Cukrownia w Hermansztadzie, Zie- 
mi Siedmiogrodzkiej. 6) Wiadomości czasowe. 

Donoszą z Wićdnia, że przybył tamże Felix Li- 
Piński, i zamierza dnia 2go maja wyprawić koncert 
w sali muzycznego towarzystwa. 

Znany autor Słowników podrecznych pan Aleksander 
Cukrowicz, ogłosił w Krakowie prenumeratę na wa- 
ne dziełko: Duch konwersacyi francuzkiej. 

Donoszą z Mnichowa, Że Ludwik król Bawarski 
Wydał rozporządzenie, aby sławnemu autorowi Jano- 
wi Pawłowi Frydćrykowi Richter w obwodo- 
wćm mieście Dijreuth, w któróm tenże większą część 
twego Życia spędził i umarł, pomnik wzniesiono. Ko- 
losalny posąg Jana Pawła, ma być przez Schwantha- 
lera modelowanym, przez Stiglmayera z Żelaza odla- 
Rym, a w miesiącu październiku 1841 w Bajreuth wznie- 
*ionym. 

Dla czego wiek nasz muzykę tak namię- 
tnie polubił? Z rozmaitych przyczyn, odpowiada 
Zeitung für die eiegantie Welt. »Najprzód, ponieważ przy 
muzyce 0 niczćm myślić nie potrzeba, albo przynaj- 
Mniej o tém sobie myślić można, co się komu podoba, 
i gdy naprzykład przy jakim śpiewie bez tekstu, myśli- 
my osmacznćj wieczerzy, nić ma w tém nic osobliwsze- 
ko, gdyż o tém przed nikim sprawy nie zdajemy. 

owtóre, ponieważ nić ma zadnej muzycznćj myśli, 
któraby dla Życie i państwa niebezpieczną, a dla oby- 
czajowego, moralnie zgubną być mogła. Dla tegoto śpić- 
wamy i brzałirmy ze szkodą myśli, któraby dziełem w ły- 
ciu objawiać się powinna, a duch, któremu w pracowni 


rozumu uszlachetniać się przynależy, odurzony muzy- 
cznćm opium, buja sobie nieczynnie pomiędzy niebem 
a ziemią! Muzyka nie jest zbawieniem ani dla moralne- 
go, ani tćż dla esiectycznego postępu narodu; ona tylko 
zabija czas, marnuje zycie i zniedołęŻnia siły ducha, To 
wielkie mnóstwo artystów muzycznych w czasach dzi- 
sicjszych jest narodowem skazenieim. Dowodem tego 
twierdzenia są sami artyści temnż zawodowi się odda- 
jacy, pomiędzy który mi rzadko kiedy prawdziwie ukształ- 
conego męża znajdziesz. — Zapytajmy nakoniec samych 
siebie: z jaką korzyścią z najpiękuiejszego koncertu do 
domu powracamy ?« 

Priessnitz unieśmiertelniony. W pewnem 
pismie angielskićm z przeszłego miesiąca wyczytujemy 
następujący ciekawy artykuł: »Lord Monclist, bardza 
majętny człowiek, mający lat 58, cićrpiał na sncho- 
bólność, to jest na łamanie w kościach; już go byli od 
stąpili najsławniejsi lekarze. Udał się więc na kuracyję 
wodną do Grffenbergu. Gdy tam przyjechał, musiano go 
na pasach wniesć do pokoju, ponieważ ani chodzić ani 
stać nie mógł. Zabawiwszy 16 miesięcy i dni pięć, opu» 
ścił Grafenberg zupełnie uleczony. Uradowany tak po- 
myślnym skutkiem, założył tuż przy zwićrzyńcu okazałćj 
swćj majętności, odległćj otrzy mil angielskich od Lou- 
dynu instytut lóczenia zimną wodą, w którym dwu- 
dziestu cztćrech chorych ma bezpłatnie kuracyje i pie- 
ięgnowanie. W pośrodku obszćrnćj łąki przed tym zas 
kładem, wznosi się na ośmiu doryjskich kolumnach 
bardzo piekna świątynia, a w niej— otoczony atrybutami 
Neptuna, bożka wód, na skalisiej podstawie, u którćj 
Najada świeżą wodę z urny w ozdobną kotlinę leje, 
stoi z białego marmuru w wielkości naturalnćj-- Priessa 
nitz w powszednićm swćm odzieniu i prawa ręką na 
Najadę wskazuje. Mnóstwo ludzi ciekawych tak z Lon- 
dynu jakotćż z poblizkiej okolicy odwidza tę światynie; 
ale skaro takowa widzami jest napciniona, natychmiast 
z potrójnych przyczołków kopuły w kształcie sklannych 
nakryw, zaczyna tryskać woda na żelazną kraię, która 
na szćrokość dwóch Stóp całą świątynię otacza. W ko. 
lumnach bowiem są skryte rury, któremi się za pomocą 
pompy woda do kopuły dostaje. Przytóćm z rozpadłćj 
skały w podstawie daje się słyszćć głos: iz obecni tylko 
wtedy na sucho z świątyni wyjdą, gdy,się wprzódy ja- 
kim datkiem dla ubogich w tymże instytucie przyczy- 
nią. Większa część z nich przychyla się chętnie do tego 
wsparcia i zmusza także opićrujących się do złożenia 
jakiego datku, albo tóż do przeprawienia się przez po- 
trójną ścianę wody, co zawsze wszystkich widzów tak 
wewnątrz jak i zewnatrz świątyni, do wielkiego śmiechu 
pobudza; przeprawiający się bowiem zlani w okamgnie- 
niu rzęsistym strumieniem wody, przemakają aż do nitki , 
ale przytćm i tę korzyść z tego Odnoszą, iz bezpłatnie 
z kurucyją wodną się obeznawają. Z powodu téj oblé- 
wanćj zabawki, wpłyneła już nieraz znaczna kwota do 
kasy tegoż instytutu. Uskutecznienie tak oryginalnego po- 
mysłu odpowiada zupełnie charskicrowi zacnego lorda. 


Prawdziwa artystka. W roku 1780, pani Lo- 
breau dyrektorka teatru w Lugdunie, z którego się od- 
dalała pewna młoda bardzo piękna i uksztalcona aktor- 
ka, przyjęła na jej miejsce pannę Desfoix. Artystka ta 
Żyła w malém miasteczku i była w wielkićj potrzebie 
w chwili, gdy otrzymała kontrakt na 2000 liwrów pen- 
syi rocznćj. Przyszła więc pieszo do Lugdunu i na- 
jawszy sobie stancyję na przedmieściu, udała sie do 
pani Lobrcau. Zapukawszy do drzwi, zapysała poko- 
jówkę: »Czy jest pani Lobreau u sichie ? — Pokojówka 
zmićrzywszy ją okiem, parsknęła od śmiechu na widok 
niekształtnćj ligury, a jeszcze bardzićj lichego jéj ubio- 
ru, « odrzekła. że wić ma pani Lobreau w domu. Na- 
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rajutrz przyszła znowu, ale pokojówka oznajmiła, że 
pani Lobreau z domu wyszła. Panna Desfoix oświad- 
Czyła nareszcie, Że jest aktorką od pani Lobreau zaan- 
gaźowaną. Pokojówka nie chciała z razu temu dać wia- 
ry, jednakże oznajmiła swojćj pani. Pani Lobreau, 
którćj pannę Desfoix jako odznaczającą się aktorkę za- 
lecono, postrzegłszy przed sobą szpeiną, krzywą i nie 
© wiele więcćj jak cztóry stóp wysokości mającą "gu 
rę, przestraszyła się na jéj widok; jednakże zaprosiła 
ją na obiad. Wygłodniała artystka przyszła i zastała 
wielkie i znakomite towarzystwo. Każdy z obecnych 
zdziwił się tą małą karykaturą; szczególniej wydalająca 
się bardzo piękna artystka, zaczęła sobie Żarty strojć 
z jéj szpetnéj postaci. Przy stole zapytała pani Lobreau 
pannę Desfoix, w jakićj roli po raz pierwszy wystąpić 
zamyśla. — »W roli pierwszćj kochanki, w. dramacie 
»Peźntre amoureuc do son modele« (Malarz zakochany 
w swym wzorze.«) —vJako, pani chcesz grać pićrwszą 
kochankę?« zapytała pani Lobreau i całe towarzystwo 
z zadziwieniem. —»A więc«, rzekła panna Desfoix, »bę- 
dę grała jaką inną rolę kochanki.c— Ito Żądanie je- 
szcze wszystkich zdziwiło; ale panna Destoix była nie- 
zachwianą. Po stole żądała pomówić z dyrektorką na 
osobności. —»Moja pańi«, rzekła, »widzę, iż masz po- 
wątpiewanie o moim talencie! Oto zwracam kontrakt. 
Pozwól tyłko, abym odegrała rolę, którąm sebie wy- 
brała, a potóćm dasz mi jaką małą kwotę na drogę I na 
ićm poprzestanę.« — Pani Lobreau uradowana aiezmier- 
nie tém oświadczeniem, odebrała kontrakt a dia wyna- 
grodzenia jćj za tę grzeczność, jeździła po całym Lug- 
dunie z prośbą, aby przy piérwszém występiesiu, tej 
karykatury nie wyśmiano. — Nadszedł dzień przedsta- 
wienia. Panna Desfoix przyszła na próbę. Podczas lćjze 


dyrektor muzyki zrobił omyłkę, którćj nikt z obecnych 
nie postrzegł, ale mała karykatura rzekła: »Mości dy- 
rektorze , jeżeli tę omyłkę podczas przedstawienia sziuki 
popełnisz, natenczas publicznie zganić jéj nie. zanie- 
dbam.« — Dyrektor muzyki zdziwił się na te słowa. — 
Po skończonej repetycyi, udał się do pani Lobreau, 
która go zapytała, jak się próba powiodła. »Nie mogę 
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owa młoda, z teatru oddalająca się aktorka. »Mościa 
pannoc, rzekła do niej Desfoix, »słyszę, i% się oddalić 
zamyślasz. Zostań jeszcze z pół roku, przypatrz SIĘ 
dobrze memn graniu, i mićj sobie za szczęście , jeżeli 
cię obok mnie uie wygwiźdzą. Naucz się odemnie, 

z pozoru sądzić nie należy, i Że sztuka i pilność bie” 
Spracowana, cudów donazują.c— W kilka lat później, Ge” 
sarzowa Katarzyna powołała tęŻ samę artystkę do Pe- 
tersburga , z pensyją roczną 22,000 liwrów. za 

Okropne zdarzenie. W gazecie elberfeldzkićj 
wyczyłujemy o następującym wypadku. Na jedućm we” 
selu była znaczna ilość gości, którzy się ochoczo zapa” 
wiali. Nareszcie zaczęli rozchodzić się do domu, lec? 
w tém tak wielka powstała zawierucha, iĝ niektórzy 
o podal mieszkający, pozostać musieli. Między ty" 
był także zięć, leśniczy z poblizkiej włości. Ten bo- 
niecznie napićrał się do domn, ale wszelkiemi sposo” 
bami starano się zairzymać go n siebie. Jednakże jakie$ 
niespokojne przeczncie wydaliło go ztowarzystwa. Przy” 
szedłszy niedaleko swego pomicszkania, zdziwia Się» 
Że w nióm światło spostrzega. Podkrada się i zagląd” 
Ale cóż widzi? Oto złodzieje, którzy dobrawszy się d9 
jego skrzyni, zabićrają znaczną kwotę skarbowych pie” 
niędzy. Na ten widok nie traci bynajmnićj przytomn0* 
ści umysłu, i daje z duheltówki ognia do złodziei» 
z których dwóch na miejscu trupem pada, a reszta 4” 
cieczką się ratuje. W tóm bieży zbudzić parobka, ale 
go bez głowy i rąk zastaje, spieszy przebudzić dziówkć+ 
ale co za okropny widok stawi się oczom jego: 28% 
staje dzićwkę już konającą! Niepojmuje co rabnsiów 
do tego okrucieństwa skłoniło. Bons. stara się d0- 
stać do izby. Ale któż wysłowi jego przeraźcnie, gdy 
w jednyim z zabitych — swego teścia a w drugim sweg9 
szwagra poznaje! 

Przejazdzka na rybie. Že w powozie albo 
na okręcie przejazdkę odbywać moZua, jest powszechnie 
wiadomo, ale zupełnie nową rzeczą są, przejazdki D3 
rybie. Takowe są wynalazkicm rajnowszego Czasu, A 
pićrwszy pomysł przynależy siawnemu margrabi WS: 
terfood. Nabył on pięknego, żywego delfina, kazat 
z obu sirón do brzucha jego przymocować z kitajkowć 
cératy powietrzem napełnione, wody nieprzepuszczają: 
ce, szczelnie zamknięte i tałućj wielkości cylindry, $ 
ryba wprawdzie wolno poruszać się, alc na Żaden Spo” 
sób zanurzyć się nie możc. Pomiędzy cylindrami, na 
samym środku grzbietu delfina, amieseczone jest dla 
margrubiego siedzenie z hauczuku, z którego tenże 78 
pomocą sztucznych lejców, zupełnie nim dowolnie ! 
podług upodobania kićrować może. Morgrabia dał tesi* 
dellinowi nazwę Albina. Szybkość jego przechodzić mu 
wszysiko, eo nam dotychczas o najlepszych statkac 
parowych w tćj mierze donoszono, tak dalece, iż si9 
nawet Lajeczną być zdaje. Murgrabia zabićra się w prze” 
ciągu dziesięciu godzin z Bryglitonu do Hdynburga w 0d- 

niziny popłynąć, a jeżeli się mu pomys!oie ta prze” 


| 


sa powiedzie, wtedy zamyśla on jeszcze większe 


ja 


na ry„iż odbyć podróże, których Petersburg, Neapo 
i uciem lryć mają. Tyin sposebem niczadłue 
g0 liuit.oryja Ariona utraci zupeźnie niatbys nadzwyczaj” 
*rzykiad margrabiego znajdzie niezawodnie na* 
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ców, obawiać się tylko należy, iż jeżeli się ilosć 
snsvch „riotów namncży, natenczas Ocean n€ 
¿zic uiar dełiinów podostathiem. 

„anegdota, Rzemiesiniczków we Lwowie pobil! 
'achoicy wojewody, za ło Łe wsałijanach chodzili, ©9 
yio prati zabrcniono. Qni zaś poikawszy zicin:a* 
müa wc.artych bólach, stalli go, ze chodził nie WC- 
diug $ziucheckiego stanu. 


(żubr. Grad. Siar. hist. pol. tom. 1) 
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